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-  Nareszcie lesieśmy Dogaci -  odezwać się 
starszy mężczyzna, wskazując na pergamin, le
żący na stole.

-  Taki Nareszcie!- powtórzy* młodszy z głę- 
bokiem westchniemem ulgi.

-  1 pomyśleć, że wszystko zależało tytko od 
wytrwałości naszej i zręczności... bo przecież 
mógł żyć jeszcze, synowie jego mogli powrócić, 
a wiedy nadzteie nasze spełzłyby na niczem.

Starszy uśmiechnął się zimno.
-■ Musimy przyznać sami, że cała sprawa 

po mistrzowsku została przeprowadzona. Hrabia 
jest niedowierzający -  trzeba było użyć wiele 
przebiegłości, aby niszczyć listy wysyłane przez 
niego, oddalić wszystkich jego przyjaciół i za
trzymać go w tej willi, gdzie nikt me wie o jego 
istnieniu.

-  Możemy teraz być spokojni przez rok cały!
-  Tak, ale gdyby za rok synowie powrócili?
-  To niemożliwe.
-  Dlaczego? Zwabić ich może spadek po 

ojcu.
-  Kto wie?
-  Obawiam się tego,
-  Ahl Gdyby oni nie żyli 1 Gdyby ter kolo

salny majątek mógł w całości pozostać w na
szych rękach 1

-  Niema się nad cuem zastanawiać 1
-  A jedr.ak myśi ta od pewnego czasu me 

opuszcza mnie wcale. Czy ty rozumiesz, jakie 
nas żvcie czekać może? W dostatku, w szczęściu, 
w spokoju, aż do starości naszej.

Spojrzenie, które towarzyszyło tym słowom, 
było tak wymowne, że młodszy mężczyzna przy
bladł lekko i niespokojnie spojrzał na brata.

Ale równocześnie odgłos stłumiony dobiegł 
z sypialni do poKoju i skoncentrował ich uwagę 
w tamtą stronę

-  Co to byc może? -  szepnął starszy
-  To wuj...
-  To on tak jęczy?
-  Nie... zdaje mi się, że lo chrapanie 

Paskala-
Starszy brat zmarszczył brwi niecierpliwie.
-  Czy ty jesteś jego pewny? -  zapytał.
-  jak siebie samegc.
-  Znasz go dobrze?
-  To człowiek o dzikich inslynkiach.
-  Doorawdy.
-  Można go tylko ułagodzić złotem.
-  To dobrze, kto wie, czy on nam potrzebny 

nie będzie, bo widzisz, mój kochany...
Silny dźwięk dzwonka przerwał jegc słowa.
-  Co to jest? Ktoś tu przybywa -  wymówił 

z przerażeniem widocznem.
Nie powstał iednab z miejsca, jakgdyby 

obezwładniony lękiem, jaki go nagie ogarnął.
Ogłoś poruszanego dzwonka musiał dobiedz 

również dc diugiedo pokoju, bo chory poruszył 
się niespokojnie na łóżku i wyszeptał, ożywiony 
jakąś nieokreślona nadzieją.

-  Kioś dzwoni... Pascalu... biegnij otworzyć.. 
Czy słyszałeś? To może oni To mój syn i

-  Ładna syluacya! -  rzeki leden z mężczyzr, 
z wściekłością -  Ten stary może ma słuszność. 
Wzywa syna, a jeżeli to naprawdę on.

-  Co robić?
-  Trzeba znaleźć radę za wszelką cenę
-  Z’j wszelką cenę?
-  Tak. jeżeli masz Ircchę odwagi, bo mnie 

jej brak. Rozumiesz mnie, nieprawdaż? Niebez
pieczeństwo nadchodzi, musimy być przygoto
wani na wszystko

Spojrzeli na siebie bacznie, jakgdyby chcąc 
odgadnąć myśli, czajace się w ich mózoach 
i nagle twarze ch rozjaśniły sie. oczy zapaliły 
gorączkowym blaskiem.

Zrozumieli się i
Niepokój, który ich dręczył, zamienił się w po

zorną obojętność i nikt po zimnym wyraz e ich 
twarzy me byłby odgadł strasznego postanowie
nia, które sie w lej chwili w ich duszach zro
dziło.

-  Paskalu i Paskału -  rozległ się znowu 
zouszony głos starca -  To oni! To onil Dla
czego me idziesz otwierać. Przeczuwałem, żc 
pospieszą do konającego o ca, że zapragną jego 
błogosławieństwa. Achl Mój Boże i Niechajźe 
we|da, oczekuję ich z lakiem utęsknieniem., chcia
łem ich wydziedziczyć, ale te^az oddam im 
wszystko, wszystko!

Ale służący nie poruszył się nawet.
-  Paskalu -  błagał rozpaczliwie chory — 

miej litość, ja konam... Idź otwórz... słyszysz... 
idź otwórz natychmiast .. Bóg cię wynagrodzi...

nie oamawiaj moiej ostatniej prośbie, Paskaiu 
litości... błagam cię...

Służący, którego głos umierającego nareszcie 
wyrwał na chwilę z obojętnego milczenia, w któ
rem S'ę zaskiepit, pows'at z fotela i zbhżyt się 
do tóżka. Na ‘warz jego wystąpił ironiczny 
uśmiech.

-  To jesl przewidzenie, panie hrabio. -  wy
rzekł szorsikim stanowczym głosem -  Synowie 
pana są daleko. Nie oni to dzwonili. Pan hra
bia się pomylił To wicher tak świszczę po 
Darku. Niech pan hrabia się lepiej uspokoi 
i postara zasnać

-  Nie. niel ja umieram...
-  I to być może. -  zaśmiał się drwiąco 

służący.
-  i nie zobacz? ich przed śmiercią-
-  Pan hrabia nie powinien myśleć o nich, 

okazali tyle niewdzięczności.
-  Bożel mó| Boże! Miej litość nademną. -  

jękną! starzec, bezsilnie opadaiąc na poduszki!
Tymczasem burza uspakajała się powoli. 

Deszcz nie dwomł już o szyby, a chmury roz
chodzić się zaczęty po rozjaśmonem r.ieoie. Ci
szę panuiacą dokoła przerywał tylko szmer 
kropli spadająch miarowo z dachu willi i ciężki 
oddech służącego, zapadającego znowu w sen 
głęboki.

I znowu dzwonek zajęczał przy bramie, szar
pnięty niecierpliwa ręka Donośny jego dźwięk 
odbii się długiem echem po pokojach i koryta
rzu domu.

Starzec otrząsnął sie z odrętwienia, w któ
rem byt oogrążony, uniósł Się na poduszkach 
i zawołał głosem, w którym czuć było ostatni 
wysiłek energii:

-  To ieden z moich synów! Paskalul Ty 
mnie oszukujesz 1 Ale ia wiem, ja przeczuwam! 
Paskalu 1 OJ/.ie jesteś i Rozkazuję ci otworzyć!

Służący, zbudzony tem rozpaczliwem woła
niem, zadiżal lekko, powsial i chwilę stai nie
zdecydowany, W końcu mruknął coś niezrozu
miałego pod nosem i pospieszył cio drugiego 
pokoju, gdzie znajdowali się obydwaj bracia. 
Sianął na progu, ja*gdyby czekając na rozkazy, 
obojętnie patrząc przed siebie.

-  Czy odpowiadasz mi za lego człowieka — 
zapylał cicho młodszy brat-, pochylając s ię .^

-  Odpowiadam za jego milczenie.;
-  A w;ęc mech się stanie, co się stać musi- 

Paskalu -  dodat zwracając się do służąceao. -  
Idź i przyprowadź tu tego. który śmie obec
nością swoją zakłócać spokój tego domu.

Paskal usłuchał rozkazu w milczeniu, prze
szedł powolnym krokiem korytarz i zniknął na 
zakręcie schodów, pogrążonych w ciemności.

Obydwaj siostrzeńcy pozostali sami, wsłu
chani w odgłos oddalających się ciężkich kro
ków, a kiedy e sza już zaległa korytarz, jeden 
z nich podszedł szybko do drugiego i chwyta
jąc gc za ramię, wymówił z przyciskiem

-  Czy zrozumiałeś mnie dobrze?
-  Ten środek jest jednak siraszny!
-  Czy wonsz więc być pozbawionym wol

ności i wieść do śmierci życie nędzarza?
-  Nie wiem doprawdy, co mam ci na ro 

odpowiedzieć.
-  Wahasz się, jak widzę.
-  Lękam się.
-  Kogo? Paskala? Zapłacimy mu za mil- 

czenFc, co zaś dc hrabiego, to chwile jego są 
już policzone. Kogóż więc obawiać się potrze
bujesz?

-  Tego, który lu teraz wejdzie, nie znamy 
go, nic wiemy, z czem przychodzi.

-  Cc znowu, to dzieemsiwo, nas jest dwóch, 
a tylko jeden on tu przybywa, bez podejrzeń 
i bez broni, my zaś jesteśmy w pogotowiu. 
Patrz, w tej szaiie widzę dwa pewne, mezawo- 
dzące sztylety, które nic zdradza użytku, jaki 
z nich zrobimy.

Mówiąc to, starszy brat podszedł do szafki 
ł z pomiędzy różnorakiej bioni. wybrał dwa 
krótkie sztylety, o blyszczącet stali i dotykając 
palcami ostrzy, sprawdził ich wvtuymalość 
i gibkość

-  Ostrza te są dosKonałe i nie zawiodą 
nas -  oznajmił glcsem zadowolonym -  bierz 
i naśladuj mnie we wszys.kiem. Za chwilę 
sprawa załatwiona zostanie.

Drugi wspólnik ujął broń i ścisnął jej ręko
jeść nerwowym ruchem.

-  Dobrze! Niech i tak będzie -  oapari 
z przekonaniem -  teraz ien młokos przyjść już 
może.

-  Trzeba jednak *ak działać, aby nikt nłc

mógł sie domyślić, że lej nocy morderstwo zo
stało tu popełnione.

-  Masz słuszność. Cóż uczynimy z trupem?
-  Cicho 1 Nadchodzą już i leżeli zawahamy 

się w ostatecznej chwili, jesteśmy zgubieni, pa
miętaj !

-  Lęk mnie ogarnia... Krew pozostawi? po 
sobie niezatarte ślady...

-  jesteś tchórzem] Odwagi! Zbizrz całą 
przytomność umysłu i Uderzenie musi być pewne 
i śmiałe 1 Uspokój siei To, co uczynimy, pozo
stanie na zawsze w ylękokiej tajemnicy.

Na schodach rozległy sie już kroki przyspie
szone dwóch ludzi. Bracia skoczyli dc drzwi, 
któremi wejść miał nowoprzybyły. Młodszy je
dnak, osłabiony wzruszeniem o d b iera łem  mu 
potrzebną energie, wsparł sie ramieniem o ramę 
drzwi, oddychając ciężko. Pomimo, iż zdecydo
wany był na popełnienie zbrodni, lęk śmiertelny 
opanował go w chwili, w której potrzebował 
najwięcej siły i zimnej krwi. Siarszy brat do
strzegł nerwowe drżenie jego ciała, bo oaezwai 
się pogardliwie, mierząc go ostrem spojrzeniem:

-  Trzęsiesz sie ze strachu, jak dziecko 1 
Cóż, do djabtal Czy nie jesteś rr.ęzczyzna? Cho
dzi tu przecie g cale nasze życie i Opamiętaj 
się, bo źle może być z nami!

-  Bądź spokoiny! Pierwsze wrażenie mi
nęło! On musi umrzeć i umrzeł -  odparł młod
szy brat zduszonym głosem, prostując stę ener
gicznie.

Równocześnie drzwi otworzyły się gwałto
wnie i do pekoju wpadi miody mężczyzna, owi- 
nięiy w szeroki, długi płaszcz, tuż za nim po
stępowa! Paskal.

-  Ojciec mój! Gdzie jesl mój ojciec 1 -  za 
wołał nowoprzybyły, rozglądając się bacznie 
w około.

Ale nie uszedł dwóch kroków, kiedy z za 
drzwi wyskoczyło dwóch mężczyzr z podnie
sionymi sztyletami.

Miody człowiek jęknął głucho, zatoczył się 
i naprózno szukając rękami oparcia, zwalił 
się ciężko na podłogę.

Z dwóch głębokich ran, zadanych w plecy, 
krew trysnęła strumieniem, rozlewając się cierrną 
plamą po dywanie.

Uderzenia zbrodniarzy były śmiertelne. Bez 
słowa, z oczami rozszerzouemi zgroza, stali 
przy drzwiach, patrząc z osłupieniem na swoją 
ofiarę, dogorywającą u ich siop. Przez chwilę 
jeszcze ciało młode i silne bror.no się rozpa
czliwie przed śmiercią, podrzucane okropnymi 
dreszczami agonii, ale w końcu bezwładnie le
gło spokojnie, nie dając już znaku życia.

Podczas tej okropnej sceny, siarzec umiera
jący, jak gdyby przeczuwając mord popełniony 
obok siebie, ostatniemi resztkami sił usiłował 
powstać z łóżka i biedź na spotkanie syna. Ale 
morderby nie zwracali uwagę na iego szamo
tanie się bezskuteczne i rozpaczhwe wołania.

Teraz, Kiedy już zbrodnia popełniona została, 
należało przedewszystkiem pomyśleć o usunięciu 
zwłok i wszelkich śladów, mogących zdradzić 
tajemnicę.

jeden z morderców pobiegł do sypialnego 
pokoju i przekonawszy się, że siarzec wyoaje 
już ostatnie tchnienie, powrócił do towarzyszów 
i zwrócił się do brata, kióry, ogłuszony popeł
nionym czynem, siedział wsparty o krzesło, nie
przytomny ptjwie ze wzruszenia.

-  No, wstawaj 1 -  zawołał, potrząsając go 
brutalnie za ramię. -  Nie pora teraz na rozmy
ślania. Popełrrliśmy zb'odmę, musimy teraz 
przyjąć na siebie iej konsekweneye. ledynie łylko 
ten człowiek zdradzić nas może -  dodał szep
tem, wskazując na służącego, stojącego przy 
oknie, -  Tylko z lej strony grozić nam może 
niebezpieczeństwo, a posunęliśmy się zanadto, 
aby teraz cofać s<e w połowie drog:. Tizeba 
s ę  przekonać, czy liczyć na niego możemy.

Od chwili wejścia do pokotu, Paskal stał 
niewzruszony, przypatrując się i słuchając w mil
czeniu. Twarz jego obojętna i zimna nie zdra- 
azała żadnego wrażenia. Szept brac; wywołał 
łylko na jego usta ironiczny uśmiech.

-  Lękacie się, żebym was nie zdradził -  
odezwał sie w końcu. -  Obawy wasze są pró
żne, nie miałbym w tem żadnego osob-steg« 
zysku.

-  Dobrze mówisz, Paskalu, bo jeżeli milczeć 
będziesz, stać sie możesz bogatym Czy ci się 
to podoba?

-  Zapewne...
-  A więc...

(Ciąg dalszy n<*;iąpt.)


